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Konkurs Amerykańskie Inspiracje rozstrzygnięty! 

W tym wydaniu: fragmenty zwycięskich esejów konkursu Amerykańskie Inspiracje, reportaż Wojciecha Cegielskiego z programu IVLP, 
nowi członkowie Stowarzyszenia, planowane projekty Stowarzyszenia na rok 2011. 

Stowarzyszenie Alumni zorganizowało w 2010 roku pod patronatem tygodnika „Polityka” oraz Stowarzyszenia 
Producentów i Dziennikarzy Radiowych oraz Ambasady U.S.A. konkurs na eseje opisujące osobiste doświadczenia z podróży 

do U.S.A.  Poniżej i na kolejnych stronach publikujemy fragmenty wybranych zwycięskich esejów.  

Adam Wawrzyński 
 
  Ameryka uczyniła mnie najszczęśliwszym człowiekiem na świecie.  I to w dodatku kilka razy.   Dzięki niej zrozumiałem 
też, że słowa "wolność osobista", choć brzmią jak frazes i na milę (lub na kilometr) zalatują truizmem, naprawdę  znaczą dużo. 
Po stronie kosztów muszę zapisać, że nieoczekiwanie przestałem się czuć przynależny: tu albo tam. Jestem pomiędzy, i tak już 
pewnie zostanie. Wbrew pozorom, to spora cena; choć nie mam wątpliwości, że warto było ją zapłacić.  
 
Normalnie stary, jest demokracja 
Możesz być anarchistą 
Masz w dupie rząd i polityków 
Po prostu możesz wszystko 
T. Love, Stany  
  
  Pierwszy raz pomyślałem, że chciałbym pojechać do USA, stojąc w kolejce ze swoim ojcem w Peweksie na Ogrodowej. 
Kupowaliśmy najprawdopodobniej  coś na  Święta, a  ja pierwszy  raz w  życiu byłem w  sklepie w  którym było  jasno,  ciepło  i 
czysto.  To  samo w  sobie wystarczało wtedy,  by  zmysły  kilkulatka  kompletnie  oszołomić;  najbardziej  szokujący  był  jednak 
zapach  ‐  czekolady, perfum, odświeżaczy powietrza. Należę do ostatniego pokolenia dzieciaków PRLu, które najbardziej na 
Gwiazdkę  chciały dostać parę bananów albo pomarańczy. Zapachu  tego Peweksu nie  zapomnę do końca  życia. Do diabła, 
każdy ma magdalenki na miarę swoich czasów. 

....... 
 

  Wszystko było dopięte na ostatni guzik  ‐ miałem wylądować na Newark  i spokojnie złapać autobus Greyhounda do 
Cherokee w Karolinie Płn., gdzie czekała na mnie praca. Poznanemu na pokładzie koledze zgubili bagaże, głupio było mi go 
zostawić w  nocy  na wielkim  i  nieznanym  lotnisku.  Spóźniliśmy  się w  końcu  na  tego Greyhounda,  kolejny  odchodził  rano. 
Koczując  na  stacji  szerokimi  oczami  chłonąłem  nocny  Nowy  Jork  ‐  murzyńskich  żebraków  w  płaszczach,  których  dotąd 
widziałem tylko na filmach, limuzyny z przyciemnianymi szybami, ulicznych zabawiaczy. Leżałem na zimnej podłodze z głową 
na plecaku, śmiertelnie zmęczony, nieźle już pewnie śmierdzący, i po raz pierwszy raz w życiu z całą wyrazistością czułem, że 
zależę tylko od siebie. To był właśnie pierwszy raz, kiedy Ameryka uczyniła mnie autentycznie i do głębi szpiku szczęśliwym.  
 

....... 
 

  Na koniec pobytu wraz z przyjaciółmi kupionym do spółki wiekowym Lincolnem objechaliśmy jeszcze Florydę.  
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Żarliśmy najtańsze  kanapki w Tampie, podziwialiśmy  jachty w Miami, w Kennedy  Space Center  robiliśmy  zdjęcia  jedynego 
polskiego akcentu:  "polish  sausage" w budce  z hot‐dogami.  Śmigaliśmy po bagnach Everglades nie mogąc uwierzyć,  że  to 
rozrywka raptem za parę dolców. Leżeliśmy przy basenie w Orlando sącząc najtańszego burbona na  lodzie (polska wódka to 
trunek luksusowy), a hotel kosztował nas grosze (centy): mieliśmy zniżkę, jako byli pracownicy tej sieci. Byliśmy królami życia.          
  
Że urodził się w tych Stanach  
Bo nad Wisłą chlałby "czystą"  
I miał tylko jeden krawat  
Woody Allen, Big Cyc 

........ 
 
  Jeśli chodzi o konfrontację moich wyobrażeń o USA z rzeczywistością, właściwie tylko jedna rzecz okazała się dokładnie 
taka,  jak  ją  sobie  wymarzyłem.  Zaskoczyło  mnie  to  kompletnie;  dopieszczone  nad  miarę  twory  umysłu  przecież  zawsze 
zderzają się z realnym światem. Life  is brutal,  isn't  it. Nie tym razem  jednak. Chodzi mi tutaj o drogi: kończące się gdzieś za 
horyzontem,  drogi  puste,  drogi  zapchane,  drogi  z  tymi  lśniącymi  truckami,  te  drogi, wiecie,  z  żółtymi  liniami.  Te  na  ogół 
świetnie zadbane drogi prowadzą w mnóstwo fajnych miejsc ‐ do sadów północnego Michigan; do tysięcy wysepek na rzece 
St. Lawrence, do doliny rzeki Shenandoah. Do dziwacznych, czerwonych skał Utah; do naturalnych amfiteatrów Colorado, do 
horyzontów Kansas przecinanych wieżami wodnymi. Do genialnych Cabernetów  z Napa Valley  i  rewelacyjnych Pinot Noir  z 
Russian  River  Valley. Do  pustyń Nevady,  brudu  i  neonów  Las  Vegas,  do  przejrzystości  jeziora  Tahoe. Do  śmiertelnej  ciszy 
Zabriskie Point, do kanałów Chicago. Do portu w San Diego, gdzie za parę dolarów można płynąć na Baja California gapić się 
na wieloryby. I wiecie co jeszcze? Benzyna jest o połowę tańsza, niż u nas. 

Witold Strzelecki 
……. 

  Ze Stanami Zjednoczonymi zderzyłem się dwa razy. Tak, zderzyłem. To słowo najlepiej oddaje charakter tych przeżyć, 
ale też moje odczucia po powrocie. Za pierwszym razem jechałem zupełnie w nieznane. Tylko z paszportem, wizą i wyrobionym 
okresowym pozwoleniem na pracę. Bez mieszkania, bez pracy, bez kontaktów. Ja i trzech znajomych z planem podbicia całego 
świata, którego ucieleśnienie na początek stanowił Nowy Jork. Nie ukrywam, że było ciężko. Najpierw problemy ze znalezie‐
niem mieszkania (z każdym dniem poszukiwań coraz dalej od Manhattanu), później z pracą, następnie w pracy, na koniec z jej 
nadmiarem kosztem snu. Nie zapomnę jak raz wracając z drugiej zmiany, zasnąłem na stojąco na środku wagonu metra.   
Po powrocie z nadmiarem przeżyć, powtarzając myśl o zarobieniu paru dolarów kosztem zrzucenia paru funtów, obiecałem 
sobie, że już nigdy więcej. Tego typu szkoła życia była dla mnie jak najbardziej wskazana, ale wystarczy.  
Rok później wróciłem.  
 
  Tym razem mój stan posiadania powiększył się jedynie o bagaż doświadczeń. Reszta pozostała bez zmian. Mogłem 
wrócić do tej samej pracy ‐ jak to brzmi, gdy się o tym myśli z polskiej perspektywy – na zmywak w jednym z ekskluzywnych 
manhattańskich klubów. Poprzednim razem starałem się nie palić za sobą mostów. Ale skoro widziałem już wschód słońca nad 
Atlantykiem, to przecież nie pozostało mi nic innego jak tym razem zobaczyć zachód nad Pacyfikiem. Stanęło na San Diego – 
mieście, w którym szalał wirus świńskiej grypy (przeżyłem), kryzys finansowy, który zepchnął Kalifornię na skraj bankructwa 
(znalazłem mieszkanie i pracę) oraz wojna gangów w sąsiadującej Tijuanie (znów przeżyłem). Już podczas pobytu ani ja, ani 
żaden z moich znajomych nie byliśmy w stanie racjonalnie wytłumaczyć, dlaczego właśnie tam.  Wmawiałem sobie potrzebę 
kolejnego sprawdzenia się z życiem techniką nauki pływania poprzez wrzucenie na głęboką wodę, ale w głębi serca 
wiedziałem, że tak jak zawsze chodziło może jeszcze nie o miłość, ale na pewno o fascynację, tym razem krajem i ludźmi.  
 
  Przede wszystkim nieśmiertelny amerykański sen coraz częściej traktuje się już jako wyświechtany frazes. Zapomnij o 
tym, że jak coś potrafisz, to na lotnisku rzucą się na ciebie pracodawcy, błagalnie prosząc, żebyś to właśnie u nich podjął pracę. 
Te czasy minęły, jeżeli w ogóle kiedykolwiek stanowiły coś więcej niż tylko kolejną miejską legendę stworzoną na potrzeby 
filmów.  

……. 
  Po czasie dochodzę do wniosku, że największa siła tego kraju tkwi w ludziach. To oni, nie pieniądze czy armia, 
stanowią o tym, że jeszcze długo nikt inny nie przegoni Stanów. Tradycją dla mnie stały się rozmowy z obcymi, którzy szybko 
takimi przestawali być.  Na przystanku autobusowym, w autobusie, w kawiarni, kiedy siedzę z książką nad wodą,  



Str. 3 

   NEWSLETTER   http://poland.embassy.gov/poland/state_alumni.html 

w kolejce do kasy, przy kasie, w parku. Nie są to wścibskie przepytki czy wyuczona grzeczność. Mimo, że żyją w wielkim tyglu 
kulturowym, nadal ciekawi ich skąd wziął się mój akcent, co tutaj robię, po co przyjechałem, nie wierzą, gdy okazuje się, że 
często widziałem więcej miejsc w USA niż oni sami, mimo że mieszkają tu od zawsze. Liczę w duchu, że chociaż kilku z nich za‐
inspiruję, by uzupełnili braki.  Albo niesamowity zwyczaj mówienia sobie w autobusach „dzień dobry” z kierowcą przy 
wsiadaniu i dziękowanie mu za podróż przy wysiadaniu. Wysiłek żaden, a jak pozytywnie potrafi nastroić na resztę dnia. 

……. 
  Road trip. Samochód wypożyczony po znajomości od człowieka, z którym rozmawiałem tylko raz. Los Angeles, Santa 
Barbara, San Francisco, Yosemite, Reno, Nevada, Salt Lake City, Yellowstone, Denver, Wielki Kanion, Las Vegas, Dolina Śmierci, 
znów Vegas. Siedem tysięcy kilometrów w dwanaście dni. Wrażeń, przygód i obserwacji przynajmniej na jedną, opasłą księgę. 
Poznałem kulturę  i  ludzi  różniących  się od  siebie  tak bardzo w  zależności od miejsca  zamieszkania. Poznałem  lepiej  swoich 
kompanów, którzy mimo częstych spięć wiedzieli, że zawsze mogą na mnie liczyć, tak jak ja na nich. Poznałem lepiej siebie.  

……. 

Joanna Kania 
 
  Koleżanka  znalazła  ogłoszenie  o  możliwości  wyjazdu  na  roczny  program  InterExchange  czy  też  ja  je  znalazłam, 
Ameryka znalazła mnie? Wyjazd był wielkim wydarzeniem w moim rodzinnym miasteczku. Nie czułam, że jadę w obce miejsce, 
choć  ludzi, z którymi miałam spędzić najbliższy rok znałam z paru zdjęć  i opisu. To był kraj Henry’ego David’a Thoreau, Her‐
mana Melvilla (a więc i Izmaela, z którym przyglądałam się własnej duszy i gwiazdom, i falom po horyzont), Ernesta Heming‐
way’a. Kraj, w którym w wierszach poetów the Beat Generation słychać było jazz, gdzie czekała na mnie otwarta przestrzeń, 
swoboda  i  wolność Walta Whitman’a,  gdzie  wszystko  było możliwe.  Do  walizki  spakowałam  właśnie  takie  wyobrażenie 
Stanów Zjednoczonych 

...... 
 
  Nowy Jork przywitał mnie jako pierwszy. Po kilkugodzinnym locie nad oceanem, który z wysokości samolotu wyglądał 
nie  jak  płynąca woda,  lecz  jak  zastygła,  stalowo‐brunatna  lawa, Nowy  Jork  zjawił  się  jak  pierwsza myśl,  pierwsze  zdanie 
opowiadania, pierwszy uśmiech, od którego zaczyna się znajomość. Nie był czarno‐biały, statyczny, rozbrzmiewający „Błękitną 
Rapsodią” Gershwina (choć tę jego twarz, intelektualną i nieodgadnioną, też bardzo lubię). Tamtego dnia stał wyprostowany, 
nie zarozumiały, lecz radosny, metalowo‐szklane drapacze chmur zaświeciły w słońcu jak błysk w oku kogoś, kto kocha życie, 
zdawał się wyskakiwać w górę  i machać ręką, nawet nie specjalnie do mnie czy kogokolwiek na pokładzie samolotu  lecz do 
każdego, w każdym miejscu, kogo stać na taką celebrację codzienności.  Statua Wolności, dla odmiany, wydała mi się mniejsza 
niż na filmach i pocztówkach.  

...... 
 

  Miastem, w którym  spędziłam najwięcej czasu, było Chicago. W odróżnieniu od Nowego  Jorku, było  spokojniejsze  i 
bardziej ułożone (choć tylko ono wiedziało, co mu po głowie chodzi  i  jakie opowieści przynosi wiatr z drugiego końca  jeziora 
Michigan). Nie mam pamięci do ulic ani zacięcia turystycznego, od zwiedzania muzealnych sal wolałam siedzenie na schodach 
doń prowadzących, w towarzystwie  lwów zaśniedziałych od starości  i dotknięć albo słuchanie blues’a czy gospel, co Chicago 
zapewniało i na mniejszą, i na większą skalę. Mieszkałam na  przedmieściach Wietrznego Miasta, w miasteczku o nazwie Na‐
perville, w  którym  zadomowiłam  się na  tyle,  że miałam  „swoją”  kawiarnię  (mufiny,  które  tam podawali do  kawy,  były  co 
najmniej  trzy  razy  takie,  jak  te, które po  latach  jadłam w Polsce czy Wielkiej Brytanii), księgarnię Barnes and Noble    (moje 
cudne królestwo, w którym czułam się jak maleńka Alicja w Krainie Czarów, chowając się przed samą sobą pośród regałów  i 
odnajdując działy, których próżno by szukać w polskich księgarniach i w którym natrafiłam na „Dziewczynę z perłą” na długo 
zanim stała się  filmowym hitem) oraz bibliotekę. Rodzina, z którą mieszkałam, była  liczna  i z  tego rodzaju, w której zawsze 
znajdzie się miejsce na kogoś nowego, w której spożywa się wspólne posiłki, wyjeżdża razem na wakacje  i – mimo,  że życie 
bywa  słodko‐gorzkie    ‐ wybacza  zbicie  kryształowego  świecznika od kompletu  czy  sfilcowanie ulubionego  swetra w bębnie 
suszarki na ubrania. Dźwięk, który wydał  świecznik przy swoim ostatnim  tchnieniu, był  jednym z najczystszych  i najpięknie‐
jszych dźwięków, jakie w życiu usłyszałam.   

…....   
  Kiedy dwanaście miesięcy programu dobiegło końca, wiedziałam, co chcę zrobić, zanim wrócę do domu – choć przez 
ten czas poczułam, że mój dom to nie jedno tylko miejsce, że to pojęcie, poczucie, stan ducha, jaki nazywamy  
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Co planujemy w 2011 roku? 

W tym roku Departament Stanu przyznał naszemu Stowarzyszeniu grant na realizację projektu promującego wiedzę na temat 
USA. Projekt składa się z dwóch części: internetowego Konkursu wiedzy o Stanach Zjednoczonych dla gimnazjalistów 
"Szukamy Młodych Mistrzów ‐ Poznajemy Amerykę" oraz wizyty historyka prof. Gary'ego Nasha z UCLA. 
 
W konkursie będą mogli brać udział uczniowie szkół gimnazjalnych z całej Polski w wieku 13‐16 lat. Konkurs trwać będzie od 
10 kwietnia do 30 czerwca 2011 roku i polegać będzie na wypełnieniu internetowego testu zawierającego pytania sprawdza‐
jące wiedzę o Stanach Zjednoczonych w kategoriach: historia (również współczesna), geografia, gospodarka, przyroda i śro‐
dowisko, społeczeństwo, kultura, polityka, różne (ciekawostki, rozrywka etc.). 
 
Wszystkich chętnych, którzy w ramach wolnego czasu i swoich chęci (wolontariat), chcieliby dołączyć do grona ekspertów 
przygotowujących pytania konkursowe, pomóc w promocji konkursu oraz przy jego przeprowadzaniu prosimy o kontakt z 
Piotrem Adamskim na email: adamski@radiowiec.pl    
 
Serdecznie zapraszamy do współpracy w ramach Stowarzyszenia! 
 

domem, rozszerzyło się w moim przypadku. Należę do więcej niż jednego miejsca, nią jednego więcej kontynentu. Wiedziałam, 
że  zanim wsiądę do  samolotu,  który poniesie mnie nad  stalowo‐brunatną  lawą,  chcę przemierzyć amerykański  kontynent, 
chcę  zobaczyć  i  poczuć    różnorodność wyrażoną  krajobrazami,  kształtami,  rodzajem  powietrza,  jakością  dnia  i  nocy,  poc‐
zuciem humoru i milczeniem ludzi, wreszcie moim własnym nastrojem. „Pojedziesz tak sama?” – to pytanie usłyszałam wielok‐
rotnie. Nie byłam sama. Ameryka wielokrotnie przedstawiana była jak żywa istota – Matka Ziemia w tradycji indiańskiej, czu‐
jący organizm w ujęciu delikatnego wrażliwego Sala Paradise. Chciałam tego doświadczyć, mieć Amerykę dla siebie i być dla 
niej, dać  jej całą swoją uwagę  i ciekawość, obdarzyć czułością  i zachwycić się nią aż po wstrzymanie oddechu; a także mieć 
dostęp do tych wszystkich  ludzi, których spotkam po drodze, a którzy może nie odezwaliby się, gdybym podróżowała w bez‐
piecznym stałym towarzystwie.       

……. 
  Denver, w  którym było  tak gorąco,  że aż mi  krew poleciała  z nosa, gdzie na ulicy  tańczyły mosiężne  figury  trzech 
dziewcząt – a może to było w innym mieście, a figury wcale nie były dziewczęce? Napis Larrimer Street uwieczniony na zdjęciu, 
moja uśmiechnięta  twarz, krótkie włosy obcięte na  zaczarowany ołówek, niebieskość oczu  jak kartki nienapisanych  jeszcze 
książek. San Francisco,  lekkie  i niezobowiązujące, z domami o białych twarzach  i ulicami biegnącymi w górę  i w dół  jak gir‐
landy, Chińczyk w nieokreślonym wieku płynący w ruchach tai‐chi w parku o poranku, drzewo miłorzębu, którego listek wzię‐
łam  sobie na pamiątkę  ‐ zerwałam go czy podniosłam z ziemi,  jak ogon miniaturowego zielonego wieloryba? Golden Gate 
Bridge, łączący miasto z pobliską Napa Valley, amerykańską młodszą siostrą Prowansji, dwie drużyny rozgrywające mecz piłki 
nożnej, któremu przyglądały się na wpół senne, na wpół rozmarzone żaglówki. Droga do Seattle, do którego w zasadzie nie 
wiem, po co się wybrałam (ze względu na tytułową bezsenność?)  i gdzie nikt na mnie nie czekał mimo,  iż mieli przysłać tak‐
sówkę z hostelu. Grand Canion, tak wieki, że aż wydający się być płaski, a nie głęboki, piękne kolory i cisza, która pachnie – jak 
opisać zapach ciszy? –  i kolacja z Hansem, który chciał namalować dla mnie obraz,  lecz zgubiliśmy adresy do siebie. Austin, 
gdzie   przez moment studiowała Janis Joplin,  jakie szczęście, że zamiast tytułu naukowego zostawiła po sobie piosenki (przy 
tych piosenkach przeobrażałam się z dziecka w nastolatkę).  Nowy Orlean, w którym pierwsze parę godzin przesiedziałam na 
dworcu, próbując nie zasnąć na małym krzesełku, wyczekując świtu, by móc wyruszyć do schroniska, gdzie padłam na łóżko i 
odespałam podróż, zanim wybrałam się – najpierw na spacer po ulicach, na których królowały radośnie kolorowe ryby (nic nie 
zapowiadało huraganowego kataklizmu mającego nadejść parę  lat później – tamtego dnia ryby spały  lub kręciły ogonami  i 
płetwami,  w  zależności  od  inwencji  autora),  potem  na  wyprawę  po Mississippi,  wreszcie  na  Bourbon  Street,  nad  którą  
naprawdę unosi się zapach alkoholu  i w której w każde drzwi prowadzą do wypełnionej po brzegi muzyką  i  ludźmi knajpki. 
Ostatnim miastem na mojej mapie podróży był Boston.  

……. 
  Ludzie. Zdania. Miejsca. Zostają w tobie, towarzysząc przez resztę życia. Nieraz widzisz ich wpływ na siebie, jakiś prze‐
błysk, wspomnienie, skojarzenie. Ale tak naprawdę są zawsze. Wiesz o tym i ty, i one. Zapisałeś się w ich ciało, jesteś częścią 
linii papilarnych, oddechu, a one twoich. 
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Wrażenia naszych Alumnów z programów Departamentu Stanu 

Wojciech Cegielski, reporter działu zagranicznego Telewizji Polskiej oraz działu zagranicznego Informacyjnej Agencji 
Radiowej Polskiego Radia  dzieli sie z nami swoimi wrażeniami i obserwacjami z trzytygodniowego programu International 

Visitor Leadership: Edward Murrow Program for Journalists, w którym brał udział w na przełomie  
października i listopada. 

  Mój pobyt w Stanach Zjednoczonych  w ramach International 
Visitor  Leadership przypadł na bardzo ciekawy dla Ameryki czas – wy‐
bory  do Kongresu. Jeszcze na długo przez 2 listopada w amerykań‐
skich mediach można było usłyszeć dyskusje na temat straconego  
przez Baracka Obamę i Republikanów dorobku z roku 2008 i progno‐
zowanego zwycięstwa Republikanów. Im bliżej było wyborów,  tym 
wyraźniej widać było, że będą one jednymi z najciekawszych w ostat‐
nich latach. 
  Już w czasie pierwszych spotkań w Waszyngtonie głównym te‐
matem naszych spotkań były właśnie wybory. Nawiązywali do nich 
wszyscy  goście zaproszeni na rozmowy z uczestnikami Edward 
R.Murrow Program For Journalists. Nawet legendarny Bob Woodward, 
choć mówił głównie o swojej książce „Obama’s Wars”,  nie ominął 
tego tematu. 
 
  Drugim  etapem podróży była Północna Karolina i to właśnie 
tam miałem okazję obserwować wybory. 2 listopada odwiedziliśmy 
trzy lokale wyborcze. Jeden z nich znajdował się w okolicy zamiesz‐
kałej przez Afroamerykanów. Nie znalazłem wśród nich ani jednego, 
który oddałby głos na Republikanów. ‐ Trzeba dać Obamie więcej 
czasu. To głupie oceniać go po zaledwie dwóch latach – mówili. Z 
kolei w rejonie akademickiego miasteczka Chapel  Hill studenci byli 
mocno podzieleni – część z nich głosowała na Republikanów, ale część 
z nich na Demokratów. Część grupy programu IVLP w Północnej Karolinie w 

dniu wyborów. 

Od lewej: Bob Woodward, Associate Editor, The Washington Post i Wojciech Cegielski 

         Dyskusje  i  spotkania  przed  wyborami 
jak  i  opinie  Amerykanów,  którzy  właśnie 
oddali  swój  głos,  uświadomiły  mi  w  jak 
ogromnym  stopniu  polskie  i  światowe 
media  żyją  stereotypami Ameryki. W  2008 
roku  polskie  media  mówiły  tylko  o 
nienawiści  do  Republikanów  i  uwielbieniu 
Obamy,  choć  moi  koledzy,  którzy  w  tym 
czasie podróżowali po Teksasie czy Arizonie 
bez  trudu  znajdowali  rozmówców  twardo 
stojących  za  Johnem  McCainem.  Teraz 
można  było  z  kolei  odnieść  wrażenie,  że 
wszyscy Amerykanie zawiedli się na Obamie 
i głosują na Republikanów, w szczególności 
zaś na Tea Party. 

         W  czasie  pobytu  w  Waszyngtonie, 
Północnej Karolinie, Denver  i Nowym  Jorku 
uświadomiłem  sobie  także, w  jak ważnym 
momencie  swojej  historii  znaleźli  się 
Amerykanie.   
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  11 września, a potem kryzys ekonomiczny podłamał ich optymizm, ale myliłby się ten, kto sądzi, że USA znalazły się na 
krawędzi. Amerykanie szukają teraz punktu zwrotnego, momentu od którego rozpocznie się marsz w górę. Wydaje się, że są 
bliscy znalezienia go. Było niesamowitym, móc obserwować te poszukiwania tam na miejscu, od wewnątrz. 

U góry i na dole:  Spotkanie grupy europejskiej programu IVLP w Departamencie Stanu 

  Podróż  do  Stanów  Zjednoczonych  była 
też  dla  mnie  lekcją  starego,  dobrego 
dziennikarstwa,  o  którym  w  Polsce  się 
zapomina. W  czasie  rozmów  z  amerykańskimi 
dziennikarzami,  zarówno  tymi  z  dużych 
medialnych  koncernów,  jak  i  z  lokalnych, 
czasem  upadających  gazet,  przypomniałem 
sobie  o  zasadach,  które  w  tym  zawodzie 
powinny bezwzględnie obowiązywać. 
 
  Przypomniałem  sobie  również  o  pasji, 
jaka   powinna   towarzyszyć  każdemu 
dziennikarzowi.  Cała  europejska  grupa  23 
uczestników  Edward  R.Murrow  Program  była 
pod  wrażeniem  lokalnej  telewizji  WRAL  w 
Północnej Karolinie, pierwszej w Stanach, która 
wprowadziła  nadawanie  w  HD.  Podziwialiśmy 
ich rozwój techniczny i pęd, by być najlepszymi i 
nie  porzucać  przy  tym  głębi  materiałów 
dziennikarskich. 

  Podczas trzech tygodni spędzonych w 
USA zobaczyłem też Amerykę myślącą, 
uniwersytecką i świetnie zorganizowaną. I jak 
zapewne każdy z uczestników poprzednich 
edycji Edward R. Murrow Program, poznałem 
wspaniałych ludzi, z których kilku mogę 
nazywać przyjaciółmi. 

Ostatnio do Stowarzyszenia Alumni dołączyli: 

Wojciech Cegielski, Reporter, Dział Zagraniczny, TVP i Polskie Radio 
Katarzyna Bojarska, Asystent w Instytucie Badań Literackich, Państwowa Akademia Nauk 
Krzysztof Pijarski, Wykładowca, Państwowa Wyższa Szkoła Filmowa, Telewizyjna i Teatralna im. Leona Schillera w Łodzi 
Michał Zając, Zastępca Dyrektora, Instytut Informacji Naukowej i Studiów Bibliologicznych Uniwersytetu Warszawskiego 
Konstanty Adam Dombrowicz, CEO/Business Development&Public Relations Manager, more4PR 
Maciej Juchniewicz, Pełnomocnik Prezydenta Ełku ds. Współpracy z Organizacjami Pozarządowymi, Urząd Miasta Ełku 
Katarzyna Materska, Wice‐Dyerktor, Biblioteka Publiczna m.st. Warszawy 
Lucyna Wawreszuk, Nauczyciel‐oligofrenopedagog, Zespół Szkół Specjalnych w Hajnówce 
Małgorzata Kotulska, Instytut Inżunierii Biomedycznej i Pomiarowej, Politechnika Wrocławska 
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Napisz do nas! 
 
 
 
 

 
Zachęcamy Was do podzielenia sie  wrażeniami z programu w USA organizowanego przez 

Departament Stanu. Czy program pomógł Wam w rozwoju kariery? Czy przyniósł 
spodziewane sukcesy i spełnił oczekiwania? Czy otworzył nowe horyzonty? 

 
Piszcie na adres email: DzielakMK@state.gov  

lub tradycyjnie drogą pocztową: 
 

Małgorzata Dziełak 
Ambasada Amerykańska 
Al. Ujazdowskie 29/31 
00‐540 Warszawa 

 
Najciekawsze relacje zostaną umieszczone w następnym wydaniu  

Newslettera oraz na stronie internetowej Ambasady! Mile widziane zdjęcia! 
 

 

J.E. Ambasador Lee Feinstein 

 
Jerzy Baczyński, Redaktor 
Naczelny, Polityka  
 
Marcin Bosacki, Rzecznik 
Prasowy, Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych 
  
Prof. Andrzej Ceynowa, 

Dziekan Wydziału Anglistyki, 

Uniwersytet Gdański 

 

Lena Dąbkowska‐Cichocka, 

była Podsekretarz Stanu, 

Kancelaria Prezydenta 

 

Bogdan Klich, Minister 

Obrony Narodowej 

 

Anna Niewiadomska, 

Dyrektor, Departament 

Zagranicznej Polityki 

Kulturalnej, MKiDN 

 

Janina Ochojska, Prezydent, 

Polska Akcja Humanitarna 

 

J.E. Ambasador Janusz 

Reiter, Prezes Centrum 

Stosunków 

Międzynarodowych 

Honorowi Członkowie 
Zarządu Stowarzyszenia 

@ 

Bądź z nami w kontakcie! 

Władze Stowarzyszenia 

Jacek Nieckuła, Prezes 
Stowarzyszenia Alumni 
 
Piotr Adamski, Wice‐Prezes 
Stowarzyszenia Alumni, 
Prezes Stowarzyszenia 
Dziennikarzy i Producentów 
Radiowych 

 
 
  
          Dołącz do Stowarzyszenia Alumni na Facebooku! 

 
 

Dołącz do globalnej sieci alumnów  
programów Departamentu Stanu! 

 
 

 Stowarzyszenie Alumni na stronie internetowej 
Ambasady USA 

http://poland.usembassy.gov/poland/state_alumni.html 


